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Wiadomości krajowe.

Z  B e r l i n a ,  dn ia  1 6 .  C z e rw ca .
N .  P a n i  w y jech a ła  do S zczecina . —  
P r o w i n c j a  P r u s k a .  D u. 1 2 .  C z e rw c a  

T a jn y  N a d ra d z c a  m e d y c z n y  D r .  S c h ó n l e i n  
na w y ra ź n e  żądan ie  N .  P a n a  do K ró lew ca  
p r z y b y ł ,  a b y  p o z n a ć  s tan  c h o ro b y  P ro fe sso ra

D r .  B e s s e l .
•  _ _ _ _ _ _ _ •

Z B e r l i n a ,  dn . 8 . C ze rw ca .

(G a z .  K o l o ń s k  a . )  S to sow n ie  do  u p o w sz e ­
chn ione j  tu  pogłoski n as tąp i w k ró tce  w y d a le n ie  
stąd w szy s tk ich  l i te ra tów  w ogóle  n ie  m a ją cy ch  

' s t a łe e o  zam ieszkan ia  w s to l icy ;  n a w e t  p o d d an i  
p ru sc y ,  k ie d y  tu  n ie  mają u rz ęd u ,  ulegną tem u 
losowi. O p o w i a d a ją  sob ie  o tern po s tan o w ie ­
n iu  na jdz iw aczn ie jsze  r z e c z y ; łączą je z po le -  
inicznemi zab iegam i na  p o lu  po li tyczneu i w  
chwili o b e c n e j ,  zd a w a ło b y  s ię ,  jeżeli is totnie 
w y d a len ie  ta k o w e  e n  m a s s e  nas tąp i ,  iż chcą 
ty m  sposobom  dośw iadczyć ,  czy  w rz eczy  s a ­
mej o w o  tak  n a z w a n e  » n ie p o k o je n ie  um yslów « 
tv lko  z p ió ra  k i lk u  tu z in ów  »głów n ie s p o k o j­
n y c h -  pochodzi,  lu b  czy też  p o b u d k i  tego ru c h u  
w  głębi życ ia  n a ro d o w e g o  sp o czy w a ją  i same 
p rz e z  się ciągle się rozw ija ją .  W s z a k ż e  m y 
takim wieściom w ia ry  dać  nie możem. R z ą d  
n a sz ,  p o s iada jący  ty lu m y ś lą c y c h ,  św ia t łych  
m ężów , z a p e w n e  poznał się na marzeniach, k tó ­
re  przed lat 1 0  pokutow ały, i nie o d d a  się z a ­

p ra w d ę  zuzyle 'j pociesze, że r u c h y  czasu  s p r a ­
w ą  i dziełem k i lk un as tu  a u to r ó w ,  k tó ry c h  o d ­
da len ie  w szystk im  k ło p o to m  zaradzi.  P o g ło ­
sk a  o w a  z a p e w n e  zm y ś lo n a ,  p rzy n a jm n ie j  n ie ­
zm ie rn ie  p rz e sadzo na .  B y ć  m o ż e ,  że  k o r r e -  
s p o n d e n c y e  B er l iń sk ie  w  w ie lu  gazetach w  w y ż ­
szych  s fe rach  b a rd z o  u ie  do  gustu  p r z y p a d a j ą  
i może że o n e  to o b u d z i ły  ż y c z e n i e ,  a b y  »bre-  
d n iom  gazecia rsk im . .  jak  je n az y w a ją ,  tam ę p o ­
ł o ż y ć ;  d o  tego jeszcze  d o d a ć  n a leży ,  że p o d ­
ług zdan ia  n ie k tó ry c h  w y s o k o  s to jących  m ężów  
gazec ia rs tw o  jest n a jpod le jszem  i na ju iegodz i-  
w szem  ro d za jem  l i te r a tu ry ;  p o n iew aż  jednak, 
ró w n o cz eśn ie  zauw ażan o ,  że  z ł a  p rassa  b u jn ie  
n ak sz ta ł t  ch w as tu  p o  całej n iw ie  l i te ra tu ry  się 
rozros ła ,  podczas  k ied y  d o b r a  pom im o  w sz e l­
kiej je j udzie lanej p o m o c y  i w sparc ia  u d a ć  się 
nie m o ż e ,  n ak łau ia ją  w ięc  do  myśli , że  tu  
w k ro c z y ć  trzeba .  W s z a k ż e  nasi na jw y żs i  
u rz ę d n ic y  —  tu s z y m y  to z  p ew n ośc ią  —  ta * 
k iego  z d an ia  n i e  p o d z i e l a j ą  i z pew nośc ią  
p r z y p u ś c i ć  m o ż n a ,  ze  malej ty lko  licznie  
m ę ż ó w , z ro zw ag ą  na  w y p a d k i  obecne  Zapa­
tru jący c h  s ię ,  może b y ć  ta jemnicą, jaki m a ły  
udzia ł  w p o ru szen iu  teraźn ie jszem  literaci mają 
i mieć mogą. N aw e t n a j j e n i o l n i o j s i  m iędzy  
n im i są ty lko  na rzędz iam i ducho w eg o  ro z w o ju  
czasu  i żadne  w y p ę d z e n ie  d o p o m ó d z b y  tu uie  
mogło, b o  zamiast gęsi p rzy sz ły  b y  może ł a b ę ­
dz ic ,  zamiast p ro s ty ch  k o lp o r te ró w  n o w in  p o ­
w sta l iby  m oże  p raw d z iw i publicyści .  I  ta oba-
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yra podobno ozwała się i inne wolnomyślniej- 
sze zdanie przeciw owemu pierwszemu w ystą­
piło, podług którego kilka dotychczas s u b w e n ­
c jo now anych  gazet, nie odpowiadających celo­
wi sw em u, zapomóżki swe utracić, zaś prawo 
o  wolności d ruku  do swobodniejszego ruchu 
nas doprowadzić i prąd duchow y czasu w no 
we koryto  ująć ma. O w e dwa zdania walczą 
teraz między sobą ;  odpraw y Sejmowe w yrze­
kną, które z nich na teraz zwycięstwo odniesie.

Z B e r l i n a ,  dnia 15. Czerwca.
W  dzisiejszej Gazecie Powszechnej Pruskiej 

znajdujemy obszerne opisanie poby tu  N. Pana 
w  S c h i r w i n d t  i Ty lży. Niema lam żadnej 
wzmianki zjazdu z Cesarzem rossyjskim, zdaje 
się więc, że z taką pewnością zapowiedziany 
zjazd obu monarchów w Schirwindt był wyr. 
mysłem gazeciarskim.

Powszechna Pruska udziela z Powszechnej 
G azety  Królewieckiej jeszcze następujących 
szczegółów o podróży N. Króla: »Dn. 4 C z e r ­
w c a ,  o godzinie 6. w ieczór, p rzyby ł  N. Pan, 
w  podróży  przez M azury ,  do wsi Mastalben, 
dw ie  mile od D y k ,  gdzie przeprzęzono konie. 
Odpowiedziawszy N. Pan najuprzejmiej na n a j ­
głośniejsze okrzyki radości tłumnie zebranego
ludu  w i e j s k i e g o ,  w y s i a d ł  z p o w o z u  i w s k a z u ­
jąc  na kilka pobliższych d om ów , zapytał się 
obecnego na przyjęcie radzcę ziainiańskiogo, 
c o b y  to b y ły  za domy. O deb raw szy  o d p o ­
wiedź od radzcy ziemiańskiego, iż jeden z do ­
mów jest lak nazwaną kuczką, której właściciel 
ma prócz niej kawałek ogrodu i najwięcej się 
z  p racy  rąk żywi, a drugi mieszkaniem kmiecia 
mającego dwie huby  roli, w ynurzy! Król życze­
nie, widzieć oba le  dom y, a gdy mu radzca zie­
miański zrobił uw agę ,  iż w pierwszym właści­
ciel już od przydłuższego czasu złożony jest 
ciężką chorobą i bardzo smutny stawi widok, 
odrzekł N. Pan, iż mu może pomoc przyniesie. 
O bejrzaw szy Król sprzęty domowe i narzędzia 
robocze we wszystkich szczegółach, w yrzekł­
szy  do łazarza, słowa po<iechy i chojnie go 
nadto obdarzyw szy , udał się do sąsiedniego 
kroiectwa. Zdziwiony gospodarz powitał N. 
gościa wraz z żoną i dziatwą p rzy  progu mie­
szkania i niemógł wyjść z podziwienia, gdy N. 
K ró l zaczął oglądać pilnie warsztat tkaczy i 
w ykończone poczęści płótno i w ypy tyw ać  się 
o jego gospodarstwo. W  podw orku  obejrzał 
jeszcze M onarcha budynki gospodarskie i o p u ­
ścił dopiero gburstwo zawiadomiwszy się naj 
dokładniej o wszystkich stosunkach i położeniu 
gospodarza. Dnia 8. Czerwca pod wieczór o 
godzinie 6* stanął N. Pan w Ty lży. W ie d z ia ­

no ,  iż Panujący w dotkniętych klęskami M a­
zurach zwiedzał najuboższe i poziome chatki, 
aby się własnemi oczy o smutnej doli mie­
szkańców przekonać. O powiadano sobie , jak 
Naj. Pan między mieszkańców całej wsi, która 
ciężko nawiedzona ręce wśród błagań ku ojcu 
narodu wyciągała,- w swojej pizylomności za ­
pomóżki pieniężne kazał rozdawać i nicprę- 
dzej puszczał się w dalszą drogę,  dopóki się 
n iep rzekona] , iż wszyscy wsparcie odebrali. 
Najgłośniejsze okrzyki radości towarzyszyły 
Naj. Panu aż do oberpocztam tu , gdzie miesz­
kanie dlań było przygotowane. —  Zastał tu 
umyślnie z K ł a j p e d y  przysłaną depntucję, 
drugą z tyiźyjskiej niziny, której prośbę o 
skierowanie za pomocą grobli części w ody  Gil- 
gy w Boss, życzliwie Monarcha przyjąwszy, 
najskuteczniejszą pomoc przeciw corocznym 
niemal spustoszeniom niziny przez Giłgę naj- 
łaskawiej p rzyrzek ł."

N. Cesarz Rossyjski raczył obw odow em u 
Koinmissarzowi policji H e i n r i c h  w Podzam ­
czu w obwodzie Regencji Poznańskiej, dać o r ­
der  św. S t a n i s ł a w a  trzeciej klassy.

Z K r ó l e w c a ,  dn. 6. Czerwca.
Gazeta t u t e j s z a  donosi:  Temi dniami w y­

p r a w i o n o  s t q d  a d r e s s  z  w i e l u  p o d p i s a m i  d o
PP. Itzstein i Decker do Manhejtnu. —  Król. 
minister stanu B o d e l s c h w i n g  miał od N. 
P an a  speryjałiie odebrać  zlecenie, aby  jak naj­
dokładniejszych wiadomości o stanie Mazur na 
miejscu przez’ kommisśarzy zasięgnął. R ezu l­
tat tych czynności wykazał, że b i e d a  d a l e k o  
w i ę k s z a ,  niżeli ją gazety wystawiały.

Z W r o c ł a w i a ,  dn. 5. Czerwca. —  Na 
liście gości kąpielowych w S d z b r u n  czytamy 
nazwisko S t i e b e r  z przydom kiem : koin-
missarz policyjny i z dodatkiem: w służbie. 
Dwie dam y z Berlina są w towarzystwie Pana 
Stiebera. —

Z H a l i ,  dn. .6 C z e r w c a .— Dzisiaj Księdzu 
W islicenus oświadczono, że oddalenie jego od 
urzędowania do późniejszego czasu odłożono, 
ponieważ potrzebnych  dekłaracyi sam jeszcze 
nie da ł ,  nie mniej że doczekać się trzeba w y ­
roku wyższego. O n  sam oświadczył,  że spra­
wowania obowiązków swoich tymczasem zrzeka 
się. T a k  donosi Gazeta Powszednia  N i e ­
m i e c k a ,  zaś M a n h e j m s k a  w i e c z o r n a  
głosi, że stosownie do Najwyższego rozkazu 
Ksiądz W islicenus już zupełnie  przywrócony. 
— Professor M e j  e r  zrzekł się posady profes- 
sora wymowy. B ył on autorem pisma g ra tu ­
lacyjnego, które wszechnica tutejsza do Króle­
wca na uroczystość jubileuszową wysłała. O d-
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ląd ulegał  on  s p e c j a ln e m u  d o zo ro w i ,  t ak ś c i ­
s łemu,  iż nareszcie  sam o złożenie  siebie z u r z ę ­
du  tego pros ić  musiał .  —  P rocess  Dr.  P r u t  7. 
( a u t o r a  j .Polil ische W o c h e n s l u b e )  n ie spodz ia ­
nej  dozna ł  odwłok i .  Sąd  w N au m bu rg u  j ako  
w y r o k u j ą c a  w ładza  żąda bowiem,  ażeby,  nim 
w y r o k  zapadni e,  au tor a  po d  względem każdego 
i n k r ym in ow an eg o  u s t ępu  ( k t ó ry c h  zresztą o g r o ­
mna  l i czba)  badan o  p o j edy ncz o  i dokładni e.  
Dr.  P ru t z  wzb ran ia  się t emu żądaniu  zadość  
czynić  a tak t er az  sp r aw a  jego w zawieszeniu.

Wiadomości zagraniczne.

P o l s k a .
Z  W a r s z a w y ' ,  d. 14.  Cze rwca .

Naj jaśni e j szy  Pa n ,  w  czasie bytnośc i  swe’j 
w W a r s z a w i e ,  z z adowo leni em dost rzegłszy  
w  mieście t pt ej szem w z o ro w y  p o rz ąd e k  po d  
ka żd vm  wz g lę d em ,  rozkazem dz i ennym pod  
du i em 14 .  r. b. w y d a n y m ,  Naj łaskawie j  o ś ­
w iadczyć  r aczy ł  zupe łną  sw ą  w d z i ę c z n o ś ć  J O .  
Namies tn ikowi  Króles twa  Pol sk i ego,  Ge ne r a l  
Fe ldm ar sz a łk ow i  Księciu W  a rs zawski emu  H r a ­
b i  Pa sk i ewiczowi  E r y  w an sk i em u ,  niemniej ,  
N a j w y żs ze  zado wo len i e :  p. o. W a r s z a w sk i e g o  
W o j e n n e g o  G u b e r n a t o r a  G en e ra ł - L e j l n a n t o w i  
Oku n icw .  K om e n d an to w i  m. W a r s zawy ,  ( j e ­
nera ł  Le j l nan towi  T u t e ze k .  W a r s z a w s k i e m u  
O b e r  Po l i ema j - t r owi  G en e r a ł  M a j o ro w i  A b r a ­
mowiczowi .  K o r p u s u  żan da r mó w P u ł k o w n i ­
k ow i  Puchal e  C y w i ń s k i e m u . 1 D o w ó d z r y  W  a r ­
szawski ego dy w iz j on u  ż a n d a rm ó w ,  P o d p u łk o ­
wn ik ow i  R od z i ew ic z ow i ,  o raz  wszys tkim pp .  
sztab i o b e r  of i cerom za r ządu  tutejszej  policji  
i dywiz jonu  żanda rm ów  ; n i ższym zaś s t opn iom 
policji  i wspo tnnionego  dy w iz jonu  p rzeznaczyć  

r aczył  po 2 5  k. sr. na  o sobę.
—  R o z k a z e m  dz i ennym w y d a n y m  w  B rz e ­

ściu Li t ewsk im dn.  17 .  Maja ,  N. P a n  uczyni ć  
r aczył  m iędzy  itniemi na s t ępu jące  ro zp o r ząd ze ­
nia :  Pu łk o w n ik  w jeźdz ie  Książę Gal icyu,  mia­
n o w a n y  zost aje  Gen e ra ł  M a j o r e m ,  w nadg rodę  
odznaczaj ące j  się s ł użby ,  z z achowan iem d o ­
tychc za sow yc h  o b o w ią z kó w  Nacze ln ika  W o ­
j ennego Kal iskiego.  Gene ra l  j a zdy  Hr .  Kreu tz ,  
uw o ln io n y  na własne  żądani e z p o w o d u  s ł a b o ­
ści zdrowi ' 1; od  do w ó dz tw a  2.  k o rp u s u  p i echo ­
ty,  umieszczony zosiaje  w jeździe i o t r z ym uj e  
u r l op na 6 mies i ęcy  dla po ra to wa n ia  zd row ia  
do  w ód  Niemieckich .  Ge ne r a l  Lej t .  Knp r j a -  
no w  1. D ow ódz ca  7  dywizj i  p iechoty,  obe j m u je  
t ym cza sow o  d ow ó d z t w o  2.  korpusu  piechoty .

  G d y  z po w o d u  w y le w ó w  o raz  z eps u ­
tych  d róg  lak w Cesa rs twie ,  j ako  leż yv Króle

s twie ,  wiele  p r zedmio tów  na  teraźniejszą w y ­
s t awę jeszcze do  W a r s z a w y  p rzywiez ionych  
b v ć  nie mogło:  p rze to  jeszcze nie można  z p e ­
wnośc ią  ogłosić o dn iu  otwarc i a tejże wy s t a w y ,  
o  czem j ednak  w kro t ce  doniesieni.  O s o b y  
sk ł adające  Komit e t  w y s t aw y  pod  p r zewodn ic ­
twem J W .  F r .  Hr.  Po tocki ego  Senatora,  są n a ­
s t ępuj ące :  J J W W .  Rz eczywi s t y  Radzca  S ta ­
n u  B r o d o w s k i ;  Rzec zyw i s ty  Radzca  St. El ja -  
s zewicz ;  R ad zca  S t anu  Bru j e w ic z ;  R ad zc a  
S t anu  Szambe l an  Hrab i a  S k a r b e k ;  Radzca  Sl. 
N i e p o k o j c z y c k i ; Hr ab i a  And.  Zamoj ski ;  R e ­
f e r enda rz  S t a nu  W e n t z ' i ;  l \ efer .  St.  Lolowski .  
W  W .  Han.  I nt endent  D y r .  Men.  W a r s z .  K a ­
czyńsk i  I nżyn ie r  i P rof essor  mech.  Kokular ,  
W i l h e l m  Rau ,  Ka ról  JDąbrowski pos i adacz  dó b r  
w gubernj i  Augus towsk i e j ,  La sk i ,  F r en ke l ,  
S l e iuke le r ,  ( i .  F id l e r ,  A. E w a n s ,  W i l .  Z a -  
ch e r t ,  L u d w i k  G a y e r ,  Kar .  Szloser  W ł a ś c i ­
ciel P rzędzi a lni  mechani cznej  w  O zo rko wi e ,  
E d w .  Fr idr isch.  J a u  Epstein.  O r a z  R a d z c a  
Kol .  Samo i łów  z Pe t e r sb u r ga ,  D e l e go w an y  
przez Minis t ers two S k a r b u ;  zaś W .  R u sk o  j a ­
ko  Kom isa n t  do  twor ów  Rosy jski ch .

F  r a n c y  a.
Z P a r y ż a ,  dn.  11 .  Cze rwca .

I zba D e p u t o w a n y c h  odrzuc i ła  dnia 9 .  t. m.
większością  1 4 3  głosów przeciw 1 3 4 .  wn iosek
n i ek tó rych  cz łon kó w o odesł anie  do kommiss j i  
rozdzi ału  budże tu  w y d a tk ó w  d ługu  d o t y c z ą c e ­

go ,  do pó k i by  się Minis t er j um n iena radzdo  wzg lę ­
dem kwest j i ,  c z y l i ,  mimo u chw a ły  I z b y  P a ­
r ó w ,  p rzy  rozpoczęc iu  najbl iższego posi edzenia  
pr ze łożyć  ma p ro j e k t  u s t a w y  o prze is toczeniu  
ren ty  p i ęć -p roceulowe j .  I zba  uchwal i ła  budże t  
długu publ i cznego i budże t  minis ters twa sp r a ­
wiedliwości .  N a  posiedzeniu I zby  D e p u t o w a ­
n yc h  dnia  10. m. b.  zna jdowa ł  się p i e r ws zy  raz 
P an  G u i z o t  po  swej  ostatniej  cho robi e .  W i ­
t any by ł  l i cznemi powiuszowaniami .  Minister  
m a r y n a r k i  prze łoży ł  p ro j ek t  u s t aw y  o uc h w a ­
lenie k r e dy tu  w summie oko ło  10 mill ionów 
lia uzb ro j en ie  f l o ty ,  która  ku  wy k on an iu  t r a k ­
tatu z dnia 2 9 .  Maja  k r ążyć  ma po  zachodni em 
Wy brzeżu  a f r y k a ń s k i m  w celu zniszczenia h a n ­
d lu  niewolnikami .  Minis t er  złożył  j ednocześni e  
r z eczony  t rakt a t ,  t udzi ez  i ns t rukc j e ,  k tó i e  do-  
wó dz cy  f r ancusk i e j  siły zbrojnej  morskie!  na 
w y b r z e ż u  a f rykańsk i em m a ^  b y ć  udzie lone .  
P an  T h i e r s  uczyni ł  z apy l an i e ,  jak da leko  p o ­
suni ęte  są n e g o c j a c j e  z Rz ym em  w sp rawie  J e ­
zui tów.  p r z y p u s zc z a  on ,  iż Rz ąd  szczerze się 
zajął  interpel laejami  I zby  i ze  p rzywiedz i e  do  
sk u tk u  u s t aw y  o kongregac j ach  kościelnych.  
Strażnik pieczęci  o świa dc zy ł ,  iż pop i e r a  usi lnie
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układy i spodziewa się prędkiego ukończenia 
tej rzeczy w sposób zaspokajający. Izba przy­
stąpiła potem do naradzania się nad budżetem 
w ydatków , rozpoczynając od budżetu minister­
stwa spraw zagranicznych. Fan B i l l a u l ł  mó­
wił potem o kwestjach pod naradę wniesionych. 
F an  G u i z o t  odpowiedział w obszernej, mo­
cnej m o w i e  ua wycieczki pana B i l l a u l t  i do ­
w iódł,  iż gabinet we wszystkich punktach pil­
nu je  interesów i popiera je należycie. Fan 
G u i z o t  stał jeszcze o 4* na mównicy.

Rozeszła się, jak już wiadom o, pogłoska, 
iż Rząd francuzki po odebraniu  depesz telegra­
ficznych z M adrytu, nakazał wydalenie z Fary-  
ża znacznej liczby wychodźców hiszpańskich 
stronnictwa karolistów i exallowanych. • »i.\ie 
w i e m y —  mówi dziennik la  F r e s s e  — czy ta 
w i a d o m o ś ć  jest p rawdziwa, tyle jednak pewno, 
iż od dni kilku stolica nasza stała się stekiem 
powszechnym dla hiszpańskich wygnańców i w y ­
chodźców wszystkich stronnictw , dla których 
R z ąd  okazał się bardzo grzecznym , chociaż ci 
ludzie po większej części żadnych paszportów 
niemają. W  sobotę by ł wielki ruch  pomiędzy 
uimi.R

Dzienniki legitymistyczuc rozprawiają nano- 
■wo o zrzeczeniu się D o n  R a r l o s a  i \>rzj-wię- 
zują wielką wagę do tego akt u,  równie jak i do 
manifestu Xiążęcia Asluryjskiego. Dziennik 
O u o t i d i e n n e  uw aża ,  iż tylko we F r a n c j i  
starają się rzeczy te w  śmiech obracać ,  kiedy 
dzienniki angielskie z przyzwoitą powagą o nich 
rozprawiają.

Podług dziennika R e v u e  d e  P a r i s  należy 
uw ażać za rzecz pewną mianowanie Konlr-ad- 
mirała D u p e t i t - T h o u a r s  dowódzcą floty, 
k tóra  ku wykonaniu  nowego traktatu z Anglią 
mającego na celu przytłumienie handlu n iewol­
nikami na wybrzeże afrykańskie ma być posła­
ną. Za poddowódzcę ma b yć  Kontr-admirało- 
vri D u p e t i t - T h o u a r s  p rzydany  Kapitan 
o k r ę t o w y  B  o u e t - V  u i 11 a u m e z.

Piszą z Rzym u do K o n s t y t u c y o n n i s t y :  
»Pana Rossi bardzo  tu źle przyjęto. Papież 
b y ł  dla niego grzeczny, ale bardzo  z im n y ; K a r ­
dynał  Lambrusehini jeszcze zimniejszy i to 
w sposób dość odstręczający; p o ł o w a  kard y n a­
łów nieoddała mu rew izy t ,  niektórzy nawet 
niechcieli go przjjjąć u siebie; większa część 
znacznych rzymskich familii uczyniła to samo, 
co naturalnie dla nas F rancuzów  jest rzeczą 
bardzo nieprzyjemną. Co się zaś tyczy wieści 
które krążyły o nicudaniu się posłannictwa l’. 
R o s s i , te zupełnie się nie potwierdzają. Pan 
Rossi był dotychczas dość szczęśliwym w swych

um owach, a to z tej prostej p rzyczyny ,  że je ­
szcze ani słówka o Jezuitach nie wyrzekł.  Fan 
Rossi wie o tern dobrze ,  że skoro tylko wspo­
mni o zakonie, odmowną odbierze odpowiedź, 
a wtedy skończy się jego missya.

Z d n i a  12.  C z e r w c a .
Z Algeryi donoszą, że Marszalek Bugeaiid 

d. 2. Czerwca w pewnej od Orleansville odle­
głości napotkał na hufiec n i e p r z y j a c i ó ł ,  z k tó­
rymi zapalczywie się ścierano; A rabow ie 1 5 0  
jeńców i 5 0  zabitych stracili. F r a n c e  a l -  
g e r i e n n e  głosi, że Kabylowie w Dellys i oko­
licach zbuntowali s ię ,  dokąd  d la te g o  z Ucd- 
Korsa wojska wysiano.

—  —  Z Algieru mamy wiadomości do dn. 
Czerwca. A k h b a r  z dn. 5. donosi: W  chw i­
li k iedy numer ten pod prassę idzie, dow iadu­
jemy się, że stosownie do nadeszlej właśnie 
depeszy Marszalek Bugeaud dn. 3. dw a lieues 
od Orleansville z nieprzyjacielem się spotkał i 
że tam żywą stoczono po tyczkę ,  w której 5 0  
A rabów  poległo, 1 5 0  zaś i mnóstwo koni w 
niewolą się dostało.

Hrabina M ole wczoraj rano w P aryżu  
umarła. —

H i s z p a n i a .
Z M a d r y t u ,  dn.  4.  C ze rw ca .

E s p a n o l ,  pismo, które od trzech dni w y­
chodzić zaczęło i tak zew nętrznym  przyborem  
jako leż wewnętrzną wartością swych a r ty k u ­
łów i wiadomości o wiele przewyższa inne pi­
sma stronnictwa umiarkowanego i nie ma wzglę­
dem ministerstwa żadnych obow iązków, sądzi, 
że kweslya tak ważna, jaką jest abdykacya  
D on C arlo sa ,  powinna być  roztrząsaną z naj­
większą ostrożnością. «Albo, mówi dzisiaj ten  
dziennik, owa abdykacya  czyli zrzeczenie się 
Don Carlosa nic nie znaczy, lub też trzeba ją 
uważać jako pierwszy krok do przeniesienia 
spraw y wygnanego księcia na inne całkiem po­
le ^  Powątpiewa dalej o tern, czy stronnic­
two liberalne przystanie na nowe p ropozycye 
karlistów czyli abso lu tys tów , lecz dodaje oraz: 
»bez przestanku i ciągle u trzym yw ać będziem, 
być mogą, dopóki polityczne s tosunki,  który cli 
ma być skutkiem, nie obejmą razem royalistów 
i exallowanych. Dla tego też nie trzeba odrzu­
cać w arunków  pokoju podawanych ze strony 
przeciwników, » k tórzy  tak liczną i tak szano­
wną klassę ludzi s tanow ią ,« wszystko się jeszcze 
że dopóty pokój i spokojność pozoruemi ty lko 
może po jednać ,  jeśli ty lko  royaliści dla no­
wych w yobrażeń i nowej spraw y potrafią d o ­
stateczne stawić rękojmie.

Przedwczoraj zraua przedarli się polieyanci
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przez dom sąsiedni do drukarn i E s p e k l a d o -  
r a ,  zabrali exemplarze, które właśnie d rukow a­
n o ,  nim je jeszcze przedslawiono naczelnikowi 
policyjnemu i rozkazali czcionki rozebrać.

Królowa K rystyna kazała, jak mówią z ro ­
bić pastorał bogato klejnotami sadzony , w a r ­
tujący 1 7 ,0 0 0  piastrów , chcąc go jako znak 
■wdzięczności posiać Papieżowi.

Z d n i a  5. C z e r w c a .
W c z o ra j  rząd dostał manifest syna Don Car- 

losa razem z aktem abdykacyi jego ojca. Z w o­
łano natychmiast radę ministrów, która trwała 
od 10. z r a u a , aż do 5. na wieczór. C o  na 
niej uchw alono , to jeszcze niewiadomo. N a 
pół urzędowemu H e r  a I d o  pozwolono ogła­
szać teraz owe dokumenta, wraz z uwagami, 
k tóre  dla wygnańców w Bourgcs i dla ich stron- 
uików nie bardzo są pochlebne.

N i e ni c y.
Z H i  l d e s h c i m u ,  dn. 7. Czerwca.

Tutejsze królewskie ministerstwo oświecenia 
i spraw kościelnych w ydało ,  na prośbę kato­
lickich dyssydenlów domagających się o uzna­
nie ich w ia ry ,  następujące postanowienie. "J. 
Kr. Mość raczyła przejrzeć podanie przesłane 
Je j  d. 11. M arca b. r. przez nauczyciela w yż­
szego H atm ana , Dr. p raw a Northoff i farbierza 
G ehrke  i poleciła niżej podpisanemu minister­
stwu następującą dać pety  cy on ary uszom od p o ­
w iedź: Ponieważ byli rzymsko-katolicy, k tó­
ry ch  zastępca Dr. Hatm anu wraz z wspólnika­
mi uczynił zwyż wymienione podanie ,  dotych­
czas nicokazali jeszcze przyjęcia dostatecznie 
pew nego chrześciańskiego w yznania, osobliwie 
zaś ponieważ nieprzyznali się do żadnego z sym­
bolów  starych kościołów, dla tego nie można 
zezwolić na to , a b y  w  tutejszem Królestwie 
nosili nazwisko gminy chrześc iansko-lub  nie- 
miecko-kalolickiej. A ponieważ dalej J . K .  M. 
nigdy się do tego nakłonić nie d a ,  aby  nową 
sektę chrześcianską przyjm ować do państwa 
sw ego , ch y b a ,  ze jej organizacya okazuje n ie­
wątpliwie, że potrafi zachować spokojność mię­
dzy  poddanym i,  przeto J .  K. Mość nie widzia­
ła potrzeby wysłuchania ow ych  wniosków. C o  
s ię  zaś tyczy  obrządków kościelnych tak na­
zwanych niemiecko-kalolików, które są ważne 
dla porządku spółeczeńskiego, widziała się J .  
K. Mość spowodowaną do tych rozporządzeń, 
ż e b y  tymczasowo ewauieliccy księża w y k o n y ­
wali dla ow yeh niemieckich koto lików, śluby, 
chrzciny i pogrzeby ."

Z F r a n k  f o r t u  nad M enem .— Na zjazd r a ­
binów w m. Lipcu poczyniono tu już wszelkie 
przygotowania, Kongres ten obiecuje błogie

skutki dla wewnętrznego rozw oju  stosunków 
żydowskich. U tworzył się tu komitet do zbie­
rania składek na opędzenie kosztów podróży  
rabinów , wsparcia tego potrzebujących. Jeżeli 
rabini pojmą walący się potok czasu, jeżeli się 
uzbroją silą woli i odwagi,  potrzebnej do p rze­
prowadzenia reform y, jakiej oświata umysłowa 
dzisiejszego żydostwa wymaga, rzucą nowe n a ­
sienia dla następnych wieków. Jeżeli tego nie- 
uczynią, wykształceni żydzi oderwą się od o b ­
rządków starego zakonu i poprzechodzą na łono 
kościoła chrześciańskiego.

Jest to niestety prawda, że w Badeóskiem 
i W irtem bcrsk iem  cechy postanowiły, wszyst­
kich p r u s k i c h  robotników i czeladuików n ie ­
bawem o d d a l i ć .  Zabijemy ze tyde znamieni­
tych ludzi obecnie się połączyło, aby  nienawiść 
przeciw Prusom podsycać. Słychać nawet, że 
w Karlsruhe pospólstwo w hotelu posła p r u ­
skiego okna powybijało.

W l o c h  y- 
Z R z y m u ,  dnia 2 . Czerwca.

M ożem y dzisiaj coś pewnego i nieomyluego 
donieść o posłannictwie pana Rossi do l lzym u. 
S tarał on się najprzód ale nadaremnie wnijść 
w bezpośrednie negocyacye z Ojcem Świętym, 
musiał zatem, otrzymawszy od dw oru  swego 
dnia 30 .  p. m. nowe iuslrukcye,  udać się do 
kardyna ła  sekretarza stanu Lnmbruschiniego, 
z którym miał długą bardzo wczoraj radę. Nie 
można się jednakże było  zgodzić względem p o ­
łożenia Jezuitów  we Francyi.  Nakoniec o- 
świadczył pan Rossi, iż za kilka dni wręczy 
kardynałowi pismo, w klórem wyłuszczone bę­
dą zasady rządu francuzkicgo w tym względzie, 
oraz umieszczoną będzie prośba do Stolicy’ apo­
stolskiej, aby spowodowała Biskupów francuz- 
k i cli do przyjęcia bez oporu  środków , które 
rząd w tym względzie przedsięwziąć zamyśla. 
Ja k ą  odpowiedź Stolica apostolska, mimo swej 
względem F rancy i życzliwości,  udzieli,  zga­
dnąć nie trudno. C zyż z resztą Papież może 
natychmiast potępić zakon, który  w jego oczach 
żadnej niepopełuił winy ? Jeśli znajdzie się j csz* 
cze może jakikolwiek w ybieg ,  aby przykrem u 
starciu się zapobiedz, w tedy  posłannictwo pa­
na Rossi nie będzie tak nieszczęśliwe jak n ie ­
które pisma zawczcśnie twierdziły- •—  N o w y  
nuncvusz mianowany do Monarchiom, Monsi- 
gnor Moricbini wyjedzie tu ztąd zapewne d. 7. 
— W iadom ości z Perugia o zdrowiu kardyna­
ła Capaccini małą nieszczęściem wzbudzają na­
dzieję, aby  mógł kiedykolwiek całkiem przyjść 
do siebie.
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Rozmaite wiadomości.

P o z n a ń .  —  G a z e t y  k o ś c i e l n e e j  w y ­
szedł  N r .  2 3 .  i z a w i e r a :  M a r y a  B o g a r o d z i c a  
p i e r w s z a  o f i a r a  pici  n i ew ie śc ie j  w  C h r y s t u s i e .  
—  P r o t e s t a c y a  Ks .  S i w i c k i e g o .  —  D o n i e s i e n i a  
z  d y e c e z y i  p o z n a ń s k i e j ,  w r o c ł a w s k i e j ,  t r e w i r -  
s k i e j ; z  B a w a r y i ,  A u s l r y i ,  N i e m i e c ,  K r ó l e ­
s t w a  h a n o w e r s k i e g o ,  S z w e c y i ,  S a x o n i i ,  R o s -  
syi .  -—  K o r r e s p o n d e n c y a  z K r a k o w a .

Polscy artyści i miasto Poznań.
(  Dokończenie.)

O  w p ł y w i e  s z t uk  p i ę k n y c h  n a  c h a r a k t e r ,  
d u c h a  i p o d n i e s i e n i e  l ego  d u c h a  w  n a ro dz ie ,  
w i ę c e j  b y  p o w i e d z i e ć  na leża ł o ,  uiz  c za s  i s z c z u ­
p ł y  z a k r e s  G a z e t y  p o z w a l a j ą .  Z r e s z t ą  n i e  t en  
b y ł  c e l ,  ani  też la  p r z y c z y n a  k i lk u  s ł ó w  u m i e ­
s z c z o n y c h  w  p r z e s z ł y m  n u m e r z e ,  d o  k t ó r y c h  
p o w ó d  d a ł o  ir>i p o l s k i e  t o w a r z y s t w o  a r t y s t ó w  
d r a m a t y c z n y c h  b a w i ą c e  o b e c n i e  w  P o z n a n i u ,  
z b l i ż a j ą c a  się w y s t a w a  o b r a z ó w ,  a p r z e d e -  
w s z y s t k i e m  ki lka  d a n y c h  k o n c e r t ó w .  —  T o ­
w a r z y s t w o  d r a m a t y c z n e  z j e ż d ż a  c o r o c z n i e  o d  
lat  k i l k u  d o  P o z n a n i a  i c o r o c z n i e  r o z j e ż d ż a  się 
p o  k r ó t k i m  p o b y c i e  d l a  b r a k u  w i d z ó w .  —  W y ­
s t a w a  o b r a z ó w  p o w t a r z a  się  c o  d w a  l a l a ,  a l e  
w  j ej  s a l ac h  u m i e j  s p o t k a ć  m o ż n a  g o ś c i ,  j a k  

w s a l o n a c h  i s a l o n i k a a h  k o t e r j j n y c h ,  z a l u d n i o ­
n y c h  c z a s e m  l e d w i e  t r z e m a  o s o b a m i .  —  C o  z aś  
d o  k o n c e r t ó w  m u z y k a l n y c h ,  lo te  sa n a j s ł a b s z ą  
n a s z ą  s t r o n ą .  —  B ó g  w i e  d l a  c z e g o ,  a le  z d a j e  
s i ę ,  że  P o z n a ń s k i e  m a j ą c  u sz y ,  u c h a  n i e  p o s i a ­
d a ;  —  tak b y  p r z y n a j m n i e j  s ą d z i ć  w y p a d a ł o  
p a t r z ą c  na  p u s t e  sa l e  k o n c e r t o w e .  N i e  m ó w i  
t o  na  p o c h w a ł ę  n a s z y c h  p a ń  p i ę k n y c h ,  b o  m u ­
z y k a  jes t  w ł a śn i e  tą ga łęz i ą  s z t u k  p i ę k n y c h ,  a  
r a c z e j  t y m  k w i a t e m  na  r o z ł o ż y s t e m  d r z e w i e  e s t e ­
t y k i ,  z  k t ó r y m  się b a w i ć  l ubi  m o ty l i  r ó d  n i e ­
wieśc i .  —  B o  m u z y k a  i k o b i e t a  j e d e n  m a j ą  p o ­
c z ą te k  i j e d n o  p r z e z n a c z e n i e :  u c z u c i e m  ż y j ą ,  
w a l cz ą  i p o d b  j ają  s o b i e  ś w i a t  ca ł y .  —  C z e g ó ż  
b y  w i ę c  d o w o d z i ł a  ta o b o j ę t n o ś ć  p a ń  n a s z y c h ,  
z j a k ą  s ł u c h a j ą ,  a r a c z e j  n i c s ł u c h a j ą  n a j p i ę k n i e j ­
s z y c h  u t w o r ó w  m u z y c z n e g o  g e n i j u s z u ,  l u b  m i ­
s t r z o w s k i e g o  t y c h  u t w o r ó w  w y k o n a n i a ?  —  C z y  
b r a k u  u c z u c i a , c z y  n i sk i ego  s t o p n i a  j e g o  w y .  
k s z t a ł c e n i a  i r o z w i n i ę c i a ?  —  J a k k o l w i e k  b ą d ź ,  
o d p o w i e d ź  n a  te  w ą t p l i w o ś c i  w y p a d ł a b y  z a w s z e  
z u j uią  d l a  n i ch ;  to  j e d n o  t y l k o  ż a d n e j  w ą t p l i ­
woś ci  nie  p o d l e g a ,  ze  u a s z e  p a n i e  mni e j  j e s z c z e  
° d  n a s z y c h  p a n ó w  są m u z y k a l n e ,  b o  z w y k l e  
w mnie j szej  l i czb ie  z b i e r a j ą  s i ę  n a  p u b l i c z n e  
ko nc er t ; , ;  z [,ą(j j e s z c z e  n i e z b y t  w i e l k a  c h l u b a  

dl a  u a s z y d ,  p a n ó w ,  g d y ż  l iczba  p a ń  k o n c e r t o ­

w y c h  t a k  p o s p o l i c i e  b y w a  m a ł a , ż e  n i e w i e l u  
p o t r z e b a ,  a ż e b y  ją  o  w i e l e  p r z e w y ż s z y ć .

» Al eż  b o  to  t e r a z  nie czas  m y ś l e ć  o k o n c e r t a c h  
i b a w i ć  się s z t u k a m i  p i ę k n e m i ,  k i e d y  w  k r a j u  
n ę d z a  i b i e d a  ; t r za  o  c z e m ś  w a z u i e j s z e m  m y ­
ś l e ć !«  —  T a k  mi  o d p o w i e c i e  s z a n o w n i  p a n o ­
w i e ;  z g a d z e m  się z w a m i ;  t r z a  o  c z e m ś  w a ż -  
n ie j szein  m y ś l e ć ;  a le  za  tern n i e  i d z i e ,  a ż e b y  
n i e  m y ś l e ć  o  w s z y s t k i e m ,  n a  c o  dz iś  s t a ć  d u c h a  
n a r o d u  p o l s k i e g o ;  a j eże l i  w  t y m  n a r o d z i e  s ą  
t a l e n t a ,  a jeżel i  d u c h  po lsk i  w y s t a r c z a  n a  w y ­
d a n i e  w a s ,  c o  się p o w a ż n i e j s z e m i  s p r a w a m i  z a j ­
m u j e c i e ,  i j e s z c z e  n a  k i l k u  u t a l e n t o w a n y c h  a r ­
t y s t ó w ,  k t ó r z y  n a m  c z a i n ą  i p o w a ż n ą  s t r o n ę  
ż y w o t a  o św i e t l a ć  m a j ą  i u p i ę k s z a ć ,  k t ó r z y  m a ­
j ą  p ie r ś  n a s z ą  r o z s z e r z a ć  o g n i e m  n a l c h u i e n i a ,  a  
u m y s ł  w k r a j n ę  p r z y s z ł y c h  i d e a ł ó w  p o r y w a ć ;  
c z y ż  m a m y  t y m  t a l e n t o m  d a ć  z n i s zc ze ć  d la  t ego,  
ż e  k r a j  w n ę d z y  m a t e r j a i n e j  p o g r ą ż o n y ,  n a  to,  
a ż e b y  p o p a d ł  w w i ęks zą  j e s zc ze  n ę d z ę  i w  w i ę k ­
sz e  u b ó s t w o  d u c h a ?  P r a w i e  n i e p o d o b n a ,  a ż e ­
b y ś m y  s o b i e  p o d o b n e g o  u p a d k u  m o r a l n e g o  ż y ­
c z y ć  mie l i ;  —  a j e d n a k  z p o s t ę p o w a n i a  n a s z e g o  
z d a j e  s i ę ,  że  d o  n i e g o  z d ą ż a m y .  —  B o  i k t ó ­
r z y  '2 to  a r t y ś c i ,  k t ó r z y ż  l u d z i e  t a l e n t u  i ge ni ­
j u s z u  n a j g o r s z e  w s l o ł e c z n e m  mi eśc ie  W i e l k o ­
p o l s k i  z n a j d u j ą  p r z y j ę c i e ?  C z y  ni e  wł a śn i  na s i  
r o d a c y ? . , .  B i e d n i !  Z aw iś l i  o d  k a p r y s u  p i e r w ­

s z e g o  l e p s z e g o  u r z ę d n i k a  w K r ó l e s t w i e ,  —  z a ­
l eż ni  o d  ł ask i  p a ń s k i e j  w  G a l i c y i ,  —  u c i e k a j ą  
d o  P o z n a n i a ,  b o  w i e d z ą ,  ż e  P o z n a ń  w dz is ie j -  
sze tn  p o ł o ż e n i u  p o l i l y c z n e i n  p o w i n i e n  b y ć  
o g n i s k i e m  świ a t ł a  n a r o d o w e g o ;  p r z y b y l i  n a ­
r e s zc ie  —  i cóż  i ch tu  s p o t y k a ?  O b o j ę t n o ś ć ,  
a le  o b o j ę t n o ś ć  l a k a ,  j a k a  n i g d y  p r a w i c  n i e s p o -  
t y k a  c u d z o z i e m c a  a r t y s t y ,  k t ó r y  d o  nas  j a k i m ś  
n a d z w y c z a j n y m  t ra fe m c z a s a m i  z a b ł ą d z i . —  T a k  
j e s t ,  n i es te ty .  —  Z b o l e ś c i ą ,  l ec z  p r z y z n a ć  
t r z e b a ,  że t ak j e s t !  P o w i e c i e  m o ż e :  « b o  nas i  
r o d a c y  n i e  m a j ą  n a  n i e s z c zę ś c i e  l eg o t a l e n t u ,  
c o  o w i  c u d z o z i e m c y !« —  O  n i e k t ó r y c h ,  p r z y ­
z n a j ę ;  a le ż  m y  tu  p a m i ę t a m y  t a k ż e ,  j a k  n a s z  
L i p i ń s k i ,  o b s y p a n y  o k l a s k a m i  p o  w s z y s t k i c h  
n i e om a l  s t o l i c ach  E u r o p y ,  p r z e d  p r ó ż n e m i  ł a w ­
k a mi  g ra ł  w  P o z n a n i u .  —  A n a t o m i a s t  L i s z t ,  
s a m e m  z j a w i e n i e m  s w o j e m  ś c i ągną ł  n a j z a l w a r -  
d z i a l s z y c h  d o m a t o r ó w  w i e j s k i c h  d o  mi as t a  i 
n a j oc i ę ż a ł s z e  r ę c e  d o  o k l a s k ó w  p o d n o s i ł .  —  
R ó w n i e ż  s k r z y p k o w i e  E r n s t ,  B a z z i n i  i juui ,  
z g r o m a d z a l i  l ic zną  p u b l i c z n o ś ć  p o l s k ą  na  k i l ko -  
k r o l n i e  p o w t a r z a n e  s w o j e  k o n c e r l a .  A l e  k i e d y  
K o s s o w s k i  V i o l o n c e h s t a  p r z y j e c h a ł ,  —  B ó g  
w i c  j a k i c h  t r z e b a  b y ł o  z a c h o d ó w ,  a ż e b y  m u  na  
k o n c e r t  z e b r a ć  k i l ka d z i es i ą t  o s ób .  —  O s t a t n i e m i  

c z a s y  b y ł b y  s ł a w n e g o  n a s z eg o  k o m p o u i s t ę  D o -



1139

brzyńskiego  spotkał może los Lipińskiego, gdy- wemi śpiewakami, t e n o r e m  i b a s e m .  Naj-
b v  się bvl spnśrił na wzięlość swego imienia, większein jednak nabyciem dla lej opery jest
a zaufany we własnym talencie, gdyby  był po- przyjazd panny b l o r y  B o g d a u i .  Galicyjan-
przeslał na gołoslowuem ogłoszeniu koncertu, k i , która na wezwanie lamii jsze’j dyrekcyi przy-
jak  to po nim uczynił nasz znakomity skrzypek była z V \ iednia na gościnne role. Nie masz po-
P a r y s ,  który  na dwóch koncertach odegra- dobno artystki polskiej,  klórejby talent był tak
liych w B azarze ,  na obudwóch razem , miał powszechnie za granicę uznany : wszystkie nie-
może z 5 0  słuchaczy. —  A przecież l*. P a r y s  mai dzienniki, a na ich czele bezstronna Gazeta
policzonym został do najpierwszych dzisiejszych muzykalna obsypuję ją zaszczyinęmi pochwała-
skrzypków  w E urop ie ;  —  tak dalece umiał grą m i,  które odebrała nielylko na scenie, ale i
swoją zadowolnić wymyślnych i znarowionych w pierwszych muzykalnych zebraniach wyż-
Berlinczyków , iż wszystkie taneczne  pisma szego towarzystwa wiedeńskiego. Panna B o g -
p rz y z u a ly , że koncert jego do najpiękniejszych d a n i  ma zamiar zabawić czas niejaki w Krako-
tegorocznych koncertów w Ber inie należy, wie i W a rsza w ie , gdzie także występować za-
a sam koncerlista ,  że od razu stanął obok wiel- m yślą, puczem uda się do W ło c h ,  owej Mekki
kich mistrzów na sk rzypcach; »tyle precyzyi, 
(powtarzając słowa pism a: ©  cr Jęr ciuiii 11)i3 f), 
tyle precyzyi i siły w pociągu smyczka, tyle 
nadzwyczajnej biegłości w wykonaniu ,  tyle g u ­
s tu ,  wdzięku i życia w d e k l a m a r y i  dowiódł na 
tym jednym  koncercie!«

I jakżeż,  po lakiem powodzeniu i przyjęciu 
polskiego artysty  w mieście cudzoziemskiem, 
tłómaczyć sobie oboję tność ,  jakąśmy inu o k a ­
zali na koncercie odegranym później w P o z n a ­
n i u ? — Mimo znanej prozaiczności niemuzykal­
nego uaszrgo miasta, znając także ciekawość 
naszej publiczności — tłumaczyć sobie mogę 
ową obojętność chyba tem, ze kilkokrotnein 
nadużyciem dobrej wiary publicznej przez n ie ­
których  rzępolów polskich zrażeni,  nie czyta­
jąc czaso-pism Berlińskich, a łom samem nie 
znając pana P arysa ,  nie ufaliśmy zrazu jego ta­
lentowi —  Zresztą przyznać trzeba ,  ze sąd nasz 
w tym względzie nie dość jest pew ny i w y ro ­
b i o n y ; —  a zwykle b y w a ,  że ludzie w tern lub 
owem nirdokształceni,  bojąc się, ażeby lada- 
czego nie pochwalili ,  wolą nic nie chwalić, nad 
niczern się nie unosić. —  K iedy  jednak dzisiaj 
niedowierzania nasze i obaw y  powodzeniem 
P arysa  w Berlinie i W ro c ław iu  usunięte zosta­
ły ,  obowiązani jesteśmy i sobie i jemu nagro­
dzić k rzy w d ę  w y rz ą d z o n ą ;— do czego sposo­
bność sam P. Parys  podaje ,  urządzając k o n ­
c e r t  n a  d z i e ń  2 7 .  b.  m.  W i n n i  j e s t e ś -  
m y ,  pow tarzam , i s o b ń e  i j e m u ,  a ż e b y  
k o n c e r t  t e n  l i c z n y  b y ł  i ś w i e t n y ,

(7, Gaz. L w .)  — O p era  polska w Krakowie 
coraz Większego nabiera znaczenia. Ja k o ż ,  cho­
ciaż towarzystwo aktorów polskich wyjechało 
na cztery miesiące letnie do Poznania, Kalisza i 
Lublina ,  opera trwać będzie w Krakowie przez 
cale l a to , i wkrótce wzbogaci się dwoma no-

i M cdyny wszystkich artystów.
—  W i l n o  ma zawsze jeszcze teatr polski, 

k tó ry  teraz zostaje pod zarz,ądeui J .  Surewicza. 
Bardziej utalentowani artyści sceny wileńskiej 
są, z Dam : panna M a r k o w s k a  i panna H e ­
l e n a  M a j e w s k a  ( ze  szkoły dramatycznej 
warszawskiej)  ; z mężczyzn z a s : J .  S u r e w i c z  
(zarządzca tea tru) ,  R o g o w s k i  (w e te ran  tam­
tejszej sceny) i F e  d e c k  i (ze s z k o ł y  dram atycz­
nej warszawskiej),

C h e v a l i e r  B e n i c z k y ,  rodowity  W ę ­
gier, który  wiele lal za granicą spędził, a obe­
c n i e  do ojczyzny powraca, wiezie z sobą no­
wą osobliwość muzyczną, to jest świeżo wyua- 
leziony instrument, nazw any przez niego «Co- 
lipolica«, k tóry  we F ra n cy i ,  we W łoszech i 
w całych Niemczech nadzwyczajne wrażenie 
sprawił. Jes l lo  instrument sm yczkow y, o 6 
strunach, będący kombinacyją gitary i wiolon- 
czelu, zawierający objętość głosu od E  do e. 
W szys tk ie  czasopisma chwalą bardzo i dźwięk 
tego nowego instrumeutu i grę jego wynalazcy. 
Zamierza dać się słyszeć w koncertach.

P i g m e j  c z y  ko  w i e  czyli D o  k o ,  znajdują 
się rzeczywiście na świecie, jak nam o tern dzien­
nik » la  P r e s s e *  podług angielskich opisów 
podróży opowiada. Żyją oni w południow ych 
stronach Abyssynii, a żywią się owocam i, k o ­
rzonkam i, gadzinami i miodem; w zrost ich nie­
ma czterech stóp angielskich; cera jest oliwna, 
a długie, szpiczaste paznokcie są podobne do 
szponów  drapieżnych zwierząt. — Pomiędzy 
C om o a Metsza w Abyssynii żyją jeszcze chrze- 
ścianie w jaskiniach, jak niegdyś T rog lody to ,  
wie. Tak  tedy  s tary  H erodot byw a z każdym 
dniem coraz dow odniej potwierdzanym.

S p r o s t o w a n i e .  — W  wczorajszej gazecie str. 
1126. — wiersz 11. zam. »chlanią« czyt. . c h ł o n ą . '
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S P R Z E D A Z  K O N I E C Z N A .
S ą d  N a d z i e m i a ń s k i  w  P o z n a n i u .

Dobra ziemskie Z i e l e ń  ci  n o  w  powiecie K o­
ściańskim, przez D yrekcyą  Ziemstwa oszaco­
wane na 26,901 Tal. 8. sgr. m a j ą  b y ć  d n i a  7. 
P a ź d z i e r n i k a  1 8 4 5 .  r. przed południem o 
godzinie lOtej w  miejsca zw ykłych  posiedzeń 
sądowych sprzedane. Taxa wraz. z wykazem 
hipotecznym i warunkami przejrzane być  mogą 
w właściwem biórze Sądu  naszego.

W ierzyc ie le  realni z p o b y tu  niewiadomi:
1) Anna i Ursula rodzeństw o Kraszkowscy,
2) sukcessorowie Piotra Sibilskiego i Helena 

owdowiała Sibilska, teraz zamężna Sternal,
3 )  opiekuń Józefa Kubickiego,
4) Antonina i M aryanna rodzeństw o Banaszka,
5) W i k to r y a ,  K arolina ,  Jó z e f ,  rodzeństw o 

B e ro szy ń sc y , resp. opiekun tychże,
zapozywają się na takow y publicznie.

Poznań ,  dnia 12. Lutego 1845.
K r ó l .  S ą d  N a d z i e m i a ń s k i ,  W y d z ia łu  I.

Z A P O Z E W ; E D Y K T A L N Y .
Ur. A l e x a n d e r  Z l i r a  w e k  dzierżawca, k tó ­

r y  na ostatku się bawił w l w n i e  powiecie Szu ­
bińskim i od ro k u  1799. żadnej wiadomości o 
sobie niedał, pozyw a się niniejszem, lub też 
pozostali po  nim sukcessorow ie i spadkobiercy  
niewiadomi, aby  się w terminie na

d z i e ń  22.  W r z e ś n i a  1 8 4 5 .  r. 
zrana o godzinie l l s t e j  przed Ur. Schadenberg  
Badzca Sądu Ziemsko - miejskiego w  lokalu na ­
s z y m  s ł u ż b o w y m  o s o b i ś c i e  lu b  n a  p i ś m i e  z g ł o ­
sili i oczekiwali dalszych z leceń ; w razie bo ­
wiem przeciwnym Ur. A lexander Zuraw ek z o ­
stanie uznany za umarłego i rozporządzenie nad 
pozostaw ionym  przez niego majątkiem podług 
istniejących p raw  nastąpi.

Bydgoszcz, dnia 5. Listopada 1844.
Kr ó l .  G ł ó w n y  S ą d  Z i e m i a ń s k i .  W y d .  II.

O G Ł O S Z E N I E .
Zawiadamiamy niniejszem Szanow nych  intc- 

ressentów  w  sprawie O c l l l ' O l l  dla Isic- 
duyclt llKiatek, iż nabożeństwo w  ko ­
ściele katedralnym i przegląd och rony  umie­
szczonej w Psałteryi,  odbędzie się w  nadcho­
dzącą Niedzielę, t. j. d n i a  22.  C z e r w c a  r. b. 
o godzinie p ó ł  d o  ó s m e j  zrana; — następnie 
odbędzie się d n i a  27.  t. m. W a ln e  zgromadze­
nie Składkujących, w  dom u J W n y c h  Działyń- 
sk ich ,  o godzinie 4. z południa, a w  końcu  t. j. 
d n i a  29. t. m. o godzinie 3ciej z południa w y ­
losowanie nadesłanych szczodrobliwie datków; 
n a  co zapraszamy najuprzejmiej, jak wszystkich 
w  ogóle interessentów, tak szczególniej S zano ­
w nych  reprezentan tów  z O p i e k i  O c h r o n  na 
prowincyi już za łożonych, lub też zakładać się 
jeszcze mających.

O p i e k a  O c h r o n  p o z n a ń s k i c h .

B a r d z o  k o r z y s t n e  k u p n o  d ó b r  
^D epar tam enc ie  P o z n a ń s k i m ,  o taxowanych  
przez Ziemstwo k redy tow e  w  r. 1826. na 43,902 
T al . ,  wyłącznie b o ru  sądownie otaxowanego 
w  r. zeszłym na 14,337 Tal., czynszów p rzyno­
szących 800 Tal. roczn ie ,  niniejszem się poleca.

P rzedp ła ty  potrzeba 13,000 Tal .;  resztę stosun­
ków  udzieli kupiec J .  N. L e i t g e b e r  w P o ­
z n a n i u  ul. G arbary  Nr. 16.________

P rze da/, wina Szampańskiego.
W  piątek dnia 20. C zerw ca przed południem 

o godzinie 10. na rachunek francuzkiego dom u 
handlowego przedawać będę przez publiczną li­
cytację 100 butelek prawdziwego Szampana, po  
li t  butelek razem, w sklepie składowym  (pakho- 
fu) na W'ilhelmowskidj ulicy.

A n s c h u t z ,  K apitan i Król. A ukcyonator .

Nąjskiiteczniejszy środek, prze­
ciw piegom, opaleniu i w yrzu tom  tw arzy  poleca 
tL law iV  Nr. 14. p rz y  W roc ław sk ie j  ulicy.

Iiisrs giełdy Berlińskiej.
Sto ­ N a pr kura it

D nia 14. Czerwca 1845. pa
prC.

papie­
rami.

go to ­
wizną.

Obligi długu skarbow ego . . 3*2 1(I0XV 99,1
Obligi preniiów handlu morsk.
Obłigi M archii E lekt, i Nowej 3k - 974
O bligi miasta B e r l i n a ............ 3^ 100 99}

» » G dańska w T. . 48 ___

Listy zastawne Pruss. Zachód. 3!2 98} ---
» » W . X .Poznańsk. 4 104 ___

> » dito 3 2 97-} 97J
» » P russ. W schód. S', __ 984
- » P o m o rsk ie . . . 3‘i 99} 98}
» - M arch. E lek .iN . 31, 99} 98}
» - Szląskie . . . . 3*5 - - 99

F rydrychsdory  ...................... . ___ 134 13}
Inne  m onety złote  po 5 tal. . _ 1‘irL-D isc o n to ...................... ... — 34 44

A k c j e
D rogi żel. Beri.-Poczdamskiej 5 201
O bligi upierw. Berl.-Poczdam s. 4 _ _

D rogi żel. M agd.-L ipskiej . . — 181 —
Obligi upierw. Magd.-Lipskie . 4 — 10.34
D rogi żel. Berl.-Anhaltskiej . — 148 _
Obligi upierw. Berl.-Auhaltskie 4 ___ 101}
D rogi żel. Dyssel. E lberleld. 5 1024
Obligi upierw. Dyssel.-Elberf. 4 100 __
D rogi żel. R e ń s k ie j ................ ___ 98 97
Obligi upierw. Reńskie . . . . 4 ___ 994
D rogi od rządu garautowane. 34 974 ___

D rogi żel. B erlinsko-Frankfort. 5 162
Obligi upierw. B eri.-Frankfort. 4 ___

» żel. G óruo-Szląskiej . . 4 117 —
dito Lit. II. . — — 108 4

* » Berl.-Szcz. Lit. A. i li. — 1274 1264
« - M agdeb.-Halberst 4 — 109'

Dr. żel, W roct.-Szw idu.-Freih. 4 —

Obligi upierw. W roc . Szw.-Fr. 4 ___ ___

Dr. żel. Bonn-Kolońskiej . . . 5 — ----

C e n y  t a r g o w e
w mieście

P o z n a n i u .

Dnia 16. Czerwca. 
1845. r.

od
T a l. sgr. fen.

do
T  al. sgr. fen

Pszenicy szefel 
Zyta . dt.  .
Jęczm ienia  dt. . 
O w s a  . dt. .
T atark i d t  .
G ro c h u  . dt. .
Z iem iaków  dt. . 
Siana ce tnar  . 
Słom y kopa . . 
Masła garniec .

I 16 6 1 18 (i
1 10 --- 1 12
1 5 --- 1 10 ___

— 26 --- 29 ___

1 10 --- 1 14 _

1 10 ---. 1 14
— 15 ___ 17 6

J 2 6 1 5 ___

8 5 — 8 10
1 W, — 1

t20 —


